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NOWA TAKTYKA
PRZYWÓDZCÓW ZJEDNOCZENIA.

Kiedy przed niejakim czasem powoływaliśmy przv- 
wódzców Zjednoczenia , aby się usprawiedliwili przed 
niein ze stanowiska na jakie wprowadzili ten związek, 
aby mu wskazali cel jaki zamierzają osiągnąć , środki 
jakie ku temu obrali —  panowie ci zamiast jasnej, o- 
twartej odpowiedzi, rzucili nam tysiąc głupstw i niedo
rzeczności przez swoją kommissyę korrespondencyjną , 
za którą jak za parawanem  ukrywał się jeden z nich , 
Zwierkowski. Wówczas jednak była do mówienia pora; 
należało albo wytłumaczyć się j a s n o , albo się usunąć, 
Zjednoczeni byliby sami łatwo natrafili na drogę wy
prowadzającą z obłędu ; wówczas podobne wymawiania 
się Lelew’ela, Zwierkowskiego, jakie czytamy w W ywo
dzie Słownym, byłyby bardzo właściwe ; wówczas mógł 
i niedoszły członek komitetu W orce ll , niegdyś stronnik 
doktryn Babefa , portsmutskich, partyzant wyznawców 
obowiązków społecznych, mógł oznajmić iż nieprzyjnm- 
je Ustawy Zjednoczenia, i nie chce innej jiolityki nad 
t ę ,  którą się M łoda Polska  rządziła. Dzisiaj Zjednocze
ni mogą tym Panom powiedzieć, iż im usuwać się nie 
wolno; jako założyciele, jako przywódzcy związku, po
winni mu teraz powiedzieć, co i jak zamyślają o trzunać?  
Pierwszy perjód Zjednoczenia już ukończony został — 
uspokajano wszelkie żądania , wszelkie wymagania opi
nii dopóki komitet nie zostanie wybrany —  i komitet 
wybrano : wybrano od kilkunastu miesięcy, cóż uczynił, 
co przygotował, na jakiem stanowisku Zjednoczenie 
postawił? gdzie choćby ślad jakiegokolwiek sprawozda
nia , któreby o tern pojaśnić inogto ? Nie ma g o —  i dziś 
ci panowie piszą że stargali sity, zużyli się, postrzegają 
że ich wiek zgrzybiały !

Omyliłby się też wielce , kloby to wymawianie się 
b ra ł  szczerze ; jes t  ono tylko jednym z tych figlów szla
checkich , jakie ci panowie od tak dawna płatać p rzy 
w y k li—  na dowód , nie stawimy tu tłumaczenia nasze
g o ,  ale uwagi samej kommissyi administracyjnej , któ- 
rej , nikt nie zaprzeczy, więcej niż komukolwiek znajo
mą być musi prawdziwa d ą ż n o ść , rzeczywista chęć 
wymawiających się od nowych do komitetu wyborów. 
Oloż, napróżno Lelewel utrzymuje iż s ta ry ,  zużyty, nie 
jest pomocą ale raczej zawadą ; napróżno Zwierkowski 
oznajmia iż stan zdrowia, i poniesione straty  niepozwa- 
łają mu w komitecie zasiadać ; napróżno Worcell powo-
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luje odmienne swoje pojęcia —  kommissya adm inistra
cyjna tłómaczy wyborcom, iż na wszystkie te powody 
niepowinni uważać, lecz wybierając tak wypróbowanych 
republikanów, otoczyć ich i nadal zaufaniem.

Dwa więc koniecznie muszą nastąpić p rz y p a d k i : albo 
Zjednoczeni głosować będą na te same osoby, i wybór 
nastąpi większością iciekszości, lub jakim innym przez 
Lelewela wymyślonym extrak tem  ; albo jak dotąd b y 
wało , nowe wotowanie dla b raku  wetujących nie doj
dzie. W pierwszym i w drugim p rzy p a d k u , zawsze L e 
lewel, Zwierkowski, i kompania w komitecie zostaną , 
oświadczając , iż trudno opierać się gwałtowi, jaki ich 
przekonaniom , ich sumieniu nadali wyborcy, a przed 
dobrodusznemi będą mieli za swój wybieg bezintereso
wności zasługę.

Nie pisalibyśmy o tej nowej tak tyce ,  gdybyśmy nie 
widzieli, iż Zjednoczeni , stają się jawniej jak dotąd 
igraszką kilku osób tytułujących się jeszcze, od dawna 
już nieistniejącem związkiem M łodej Polski. Ich wystę
powania, powtarzane od czasu do czasu i pod rozmaite- 
mi pozoram i, czynią to widocznem. Wiadomo jednak 
że ten związek od dawna p rze m in ą ł , odepchnięty przez 
opinię publiczną. Założyciele jego nie byli nigdy wy
znawcami zasad dem okra tycznych ; wyrazy wolność, 
równość, wszechwładzlwo, przybie ane za godło, były 
ogólną formułką, jaką ustępując wymaganiom powsze
chnym przyjąć im należało, ale którą w zastosowaniu zo
stawili sobie wytłumaczyć według własnych widoków i 
pojęć. Jakoż według komitetu M łodej Polski, do którego 
należeli L e lew el, Zwierkowski , wszechwładzlwo miało  
się zaprowadzić w edług postępu i  pojęć naszego kraju ; 
otwarcie, wyznawano zasady demokratyczne , ale pota
jemnie polecił komitet łączyć się ze wszystkiemi bez 
względu na różnice opinii : o twarcie, łączono się z To
warzystwem Deinokratycznem — ale potajemnie, wcho
dzono do konfederacy i; należymy do niej sekre tn ie ,  
pisał Zwierkowski, lecz nie możemy się z nią zgodzić 
na punkt je den ,  na nadanie własności gruntowej chło
pom , przy k tórym  konfederaeya niepotrzebnie obstaje, 
bo to wynika z wszecliwladztwa; to jest, iż zaprowadzo
ne będzie w miarę postępu i pojęć.

Nieszczerzy wyznawcy zasad d e m o k r a c j i ,  nie mający 
pojęcia sprawy narodow ej, założyciele Młodej 1 olski 
dah się jeszcze uwieśdź kosmopolityzmowi, które i dzis 
pod imieniem Braterstwa ludów, Worcell propaguje. 
Braterstwo ludów jest zasadą św ię tą,  ale nierozsądkiem 
przenosić je  od narodu do emigracyi i do pojedynczych 

! indywiduów. Dolska niepodległa będzie w możności lej
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zasady pilnować i w prowadzić ją  w ż y c ie ; Polska niepo* | 
dlegla , każdemu narodowi pragnącem u zrzucić jarzmo 
tyran ii, poda rękę bratnią, ofiar i krwi szczędzić nie bę 
dzie —  ale em igracja  ma najpierwszy, w yłączny w zglę
dem Ojczyzny obowiązek , i tego przedew szystkiem  do
pełnić powinna. Szczupłych s i t , jej roztrw aniać nie w o l
no —  one do Polski należą. Chcem y dopomódz innym  , 
pracuj my ź dla P o lsk i—  te prawdy pojęła em igracya ; i 
dla tego też zw iązek M ło d ej P o ls k i ,  nie długo w ichrzył, 
jej założyciele pozostali sam i. — Część zw iązkow ych d e
m okratyczna złączyła się z T ow arzystw em , inni przeszli 
pod chorągw ie arystok racy i, od której w zastosow aniu  
zasad sam kom itet nie w iele się różnił. Że założyciele  
M ło d e j P o lsk i  w stąpili do Z jednoczenia, nas to w cale 
nie d z iw i, tam było rzeczyw iście ich m iejsce; ale jeżeli 
w związku chcą pozostać zw iązk iem , związkiem  tajnym , 
i z ukrycia Zjednoczeniem  kierować , pow innością jest 
Zjednoczonych poznać czein b y li, i dla czego już raz 
odepchnięci zostali.

H I S Z P A N I A .

N ie po raz pierw szy zw racam y uwagę czyteln ików  
naszych na wypadki zachodzące w H iszpanii, są one bo
wiem  niezaprzeczonym  dowodem , iż ograniczenia władzy  
królewskiej nie są żadnym ubezpieczeniem  wolności 
narodu. Nie możnaż b yło  mniemać iż w H iszpanii tron  
szczerze przyjm ie uchwaloną przez naród konstytucyę ? 
Tam panująca królowa w szystko mu była winna ; o jej 
utrzym anie, o prawa N arodu, toczono od la t tylu  woj
nę _  a jednak w konstylucyi i8 3 7  r . proponuje już  
rząd nowe zm iany, które jeżeli przyjętem i zostaną, wy- 
równy w ać będą całkow item u jej zniesieniu. To zatem  , 
co w Hiszpanii m onarchia nagle i otw arcie przedsięb ie
r z e ,  jest tylko w yraźniejszem  odbiciem  tego , co w in
nych państwach starają się  osiągnąć u b oczn em i, mniej 
gwaltow nem i środkam i.

Ż resz11 usiłow ania dzisiejszego rządu przew idziane 
już być m ogły od czasu , jak powtórne bom bardowanie 
Barcelony utrw aliło  wojskowy despotyzm  ; od czasu jak  
kortezy przez uznanie peinolelności m ałoletniej kró
lowej pogw ałcili k o n sU lu cyę , i jak w ygnana rejentkado  
H iszpanii w róciła . W  rzeczy sam ej, po uśm ierzeniu  
op o1. u B arcelony , Saragossy i kilku innych m iast K ata
lonii, reakcya śm iałą podniosła głow ę ; zniesiono gwar- 
dyę na 10 ową , zniesiono rady m unicypalne , przyllu - 
miono wolność dru k u , a podejrzanem i zapełniano w ię
zienia , dopóki ich sąd wojenny nieustający, na śm ierć 
nie sk aza ł. Dzisiaj oskarżony o zam ysł zabicia Narwa- 
eza i skazany został na sześć la t w ięzienia , ten sam j e 
nerał P rim , który się tak w iele do zaprowadzenia tego 
terroryzm u p rzyłoży ł.

W  takim  stanie rzeczy , czeinżc b yła  konstytucya ? 
m a rtw ą , zapom nianą l i t e r ą , ale którą kiedyś przy
pom nieć by ch c ia n o , i dla tego to rząd ważniejsze 
w niej zaproponował zm iany. W edług projektu rządu, 
zm ienionego w małej bardzo części przez w yznaczoną  
kom m issy s , wszechwłudzLięo ludu  z konstylucyi, w y m a

zane zostało ; władza ma spoczyw ać w królu i kortezach, 
oni mają moc nadania i zm iany konstytucyi o ile  to za 
potrzebne osądzą. Przewinienia w ynikające z w olności 
druku, nie mają być na przyszłość rozpoznaw ane przez 
sady przysięgłe. Senatorow ie będą dożyw otni, w  nieogra
niczonej liczbie i przez sam ego króla m ianowani. A rty 
kuł stanowiący : iż  jeżeliby król nie zw oływ ał w czasie 
przepisanym  kortezów , oni sami przez się zgrom adzić 
się m ają, zostaje zn iesiony. Dodajm y do te g o , dla p o 
znania całej rozciągłości reform y, iż dotychczasow a or- 
ganizacya gw ardyi narodowej , i dotychczasow y w ybór 
rad m unicypalnych są uchylone ; now e prawo zgodniej- 
sze z obecnym  porządkiem  rzeczy, później ma być przed- 
stawionem  , i można sądzić iż rząd postara się o to aby  
mu nic więcej na przeszkodzie nie sta ło . Reform a ta kon
stytucyi , nie jest zapew ne ostateczną. Od ch w ili jak  
zm iana ustaw y kardynalnej państw a zaw isła je s t  od 
króla i izb praw odaw czych, czy li w łaściw ie od sam ego  
k r ó la , reform a ta m oże być zaprow adzaną corocznie , 
konstytucya je s t  ty lko przechodnią , tym czasow ą, jak 
każde inne prawo.

Z achodzi teraz pytan ie , czy  doprow adziw szy do sk u 
tku podobny projekt zdoła mu rząd zapew nić trw ałość ? 
Otóż o czem  w ątpić należy. Bezwątpienia iż nieustanne  
ro sterk i, ciągły przelew  krwi i okropne spustoszenia  
jakich H i s z p a n ia  od lat tylu jest teatrem  , zużyły n ie j e 
den u m y s ł, i w niejednein sercu  osłabiły  energię —  ale  
nie zniszczyły  ich c a łk ie m , i można być pew nym  iż H i
szpania n ie da w ydrzeć sobie w o ln o śc i, które okupiła  
tak drogiem i ofiaram i, za które ty le krwi przela ła .

K OR RESPO ND EN CY A .

Lyon , d. 9 listopada 184Ś-

U m ieszczam y nadesłaną nam następującą korespon- 
dencyę :

Obywatelu Redaktorze!
Przesyłamy ci załączoną odezwę , a raczej proteslacyę prze

ciw systematowi arystokracyi polskiej, podstępem której 
uwiedzeni, zasady jej podpisaliśmy; lecz dziś przekonawszy się 
o zupełnie przeciwnych dążnościach, przybranych w fałszywe 
kolory dla prędszego ł o w i e n i a  łatwowiernych sumienne 
mając p r z e k o n a n i e  w sity ludu, jego więc praw nie osoby 
bronić będziemy. Z powodów tych z tak zwanego Towarzy
stwa Insurekci/jno-monarcliicznego wyjść pragniemy, i to żąda
nie nasze w najbliższym numerze twego pisma zechciej umie
ścić.

P r o t e s t a c y a .

Uwiedzeni kłamstwami mcnerów arystokracyi polskiej, 
wyłudzono nasze podpisy na odezwie dającej pełnomocnictwo 
naczelnikowi jej do działania w imieniu Polski i Emigracji. 
Wykazywali oni nam, jakoby chwila powrotu do kraju na
deszła, że rządy Angielski i Francuzki obiecały pomoc i pie
niądze, byleby władza w Czartoryskim skoncentrowaną była ; 
że wszystko jest zupełnie golowem do powstania w Polsce , i 
oczekują tylko znaku od Einigracyi. Uwiedzeni miłą myślą 
powrotu do Ojczyzny, bez zastanowienia się, do którego nie 
dali nam czasu, bez czytania ustaw które najstaranniej ukryło
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przed  n a m i ,  ob iecu jąc  późn ie j  j e  n a m  zak o m m u n ik o w a ć  , p o 
trafili  w y jednać  nasze podp isy .

Dziś p rzekonaw szy  się o i n n y m  celu i d ą ż e n iu  te jże arysto-  
k racy i  , a nadew szys tko  zw aż yw szy :  że to s towarzyszenie  ma 
za g o d ł o ,  w y n ies ien ie  je j  nacze ln ika  C zar to rysk iego  b y łego  
m in i s t r a  R o s s y i , n a s tę p n ie  p rezesa Rządu naro d o w eg o  w  P o l
sce, w olą  lu d u  zw a lonego  z dosto jeń s tw a  tego —  na t ro n  Polski;  
C z a r to ry s k ie g o ,  k tó ry  z e m k n ą w s z y  przed  u padk iem  W a rsz a 
w y ,  d la  bezp ieczeństw a swoje j osoby  kazał  się c a łe m u  k o rp u 
sowi R a m o r in y  e sko r tow ać  do G al icy i ,  a p rze to  o d c ią g n ą ł  te n .  
że od w spó lnego  d z ia łan ia  z resztą  a r m i i ,  i o s ła b i ł  si ły  n a ro d u  
m o g ą c e  jeszcze w yw alczyć  P o l s k ę ; że tenże  C z a r t o r y s k i , p ó 
źniej  w E m ig r a c y i  f r y m a rc z y ł  k rw ią  po lską ,  sprzeda jąc ją  D on  
P e d r o m  i w A lg ie rze  ;

Z w a ż y w sz y ,  że in te re se m  O l i z a r a , je s t  w ynies ien ie  siebie  
sam ego ,  i in n y c h  w ie rn y c h  s łuża lców  do  p rz e w a ż n y c h  m iejsc  
w k r a ju ;

Zw ażyw szy że zasady d e m o k ra ty c z n e  m ogą  je d y n ie  w ydźw i-  
g n ą ć  P o lsk ę ,  n igdy  zaś a rys tok racya  p rzez  rządy o b c e ,  od  k tó 
ry ch  n o w y  p r e t e n d e n t  do k o ro n y  że b rz e  p om ocy ;  że to now e  
T o w a rz y s tw o  d y n a s ty k ó w ,  w m iejsce  z b a w ie n ia ,  n a  zg u b ę  P o l 
ski zaw iązało  się —

P o tę p ia ją c  w ię c  z g u b n y  sy s te m a t  u o sob iony  w C z ar to rysk im ,  
ż ą d a m y  ab y  im iona  nasze  z listy z w o len n ik ó w  na ty ch m ias t  
w y m a z a n e  zos ta ły :

(P o d p is a n o )  A n ton i C h ą d zyń sk i o jc ie c — A n to n i C h ą d zyń 
sk i sy n , uczeń  s zk o ły  górn icze j— Ja n  C h ą d zyń sk i, uczeń z j i lo -  

J i i  — W ła d y s ła w  S zw ed e  —  F ranciszek  Jakubow ski — Jan  
R óżań sk i.

SKłlDKA *,l OBICI PI1ZVI1H1CH

z nicDEninm.

L is t a  I I .

P a r y ż .  — T o w a rz y s tw o  D obroczynnośc i  D a m  P o lsk ich ,  1 0 0  
b iletów n a j e d z e n ie ,  po 7 5  cen t .  7 5  fr . —  J a n u sz k ie w ic z  A d a m  
1 f r .  — Borowski S z y m o n  1 f r .  —  S i tek  2 f r .  —  K ostrzew ski  
Ig n acy  I f r .  —  K owalski  W in c e n ty  5 0  c .  —  O m .  1 fr. —  
O .  10  fr. —  Ja roszew sk i  5 0  c .  —  K w apiszew ski  2  f. —  B rz e 
ziński 2  f. — Zw ierkow sk i  W alen ty  5  fr .  —  Dzięcielski  2 fr. 
S zu n iew icz  N apoleon  1 f r .  —  K otkow sk i  5 f r .  —  Kow alew ski
1 f r .  —  A .  C .  1 f. -  Z .  2  f r .  —  N .  N .  1 f r .  -  N .  N .  5 0  c.
—  A .  5 fr .  —  D arasz  W ojciech  2  fr.  5 0  c .  —  D arasz  P a w e ł
2  f r .  5 0  c .  — G ro m czy ń sk i  J ó z e f  I fr. — Paszk iew icz  S tefan  
2  fr .  —  D u n in  5 0  c .  —  B ra w a c k a  i B raw ac k i  o jciec 5  fr .  —  
S aw ick i  J a n  5 fr.  —  K a ren g a  D o m in ik  5 fr. —  D om agalsk i  
M ic h a ł  5 f r . — P a p ro c k i  E m e ry k  2  fr.  —  P a w ło w ic z  J a n  2 f r .
—  Bobrow sk i  A n to n i  2  f r .  —  F ry c z  1 f r .  5 0  c .  —  L ew ek  
1 fr.  —  Bielecki 2 5  c.  —  Krassow ski  I fr. 5 0  c .  —  Szlaski 
5 0  c.  —  C hajęck i  1 fr .  —  R a z e m  1 5 9  75

S u m m a  z listy p o p rzedza jące j .  1 0 0 8  15

O gół .  . ~  1 1 6 7  9 0

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

I  o l s k a  w  P o z n a n iu  w  r .  184 3  u t r z y m y w a n o  na koszcie 
m ias ta  l i c i e  szkół e le m e n ta rn y c h  sk ła da jących  się z 2 2  klass. 
O p r ó i z t c g o  przy szkole p o łączone j  z kró l .  s e m in a ry u m ,  s k ł a 
d ającej  się z klass 3 .  o p ła c a ło  m ias to  j e d n e g o  nauczyc ie la .  
Każdej klassie w szko łach  m ie jsk ich  p rzew o d n iczy  j e d e n  n a u 

czyciel,  N a u k a  ręczn y ch  ro b ó t  kobiecych w rozm ai ty ch  szko
łach  e le m e n ta rn y c h  udzielaną jes t  p rzez  12 p ł a tn y c h  n a u c z y 
cielek m ie jsk ic h .  K ażda szkoła  zostaje w szczególności pod 
d ozorem  w łaśc iw ego  sw ego e fo ra tu  —  a ogólny  zarząd  szkół 
w mieście P o z n a n iu  p o ru c z o n y  je s t  osobne j  p rzez  m ag is l ra t  
u s ta n o w io n e j  d e p u ta c y i .  O prócz  szkół p o w y ższy ch ,  u t r z y m u je  
m ias to  kosz tem  sw oim  szkołę  wyższą z 3 klass z łożoną i p łaci  
roczną  z a p o m o g ę  szkole m ie jsk ie j  istniejącć j przy  kościele 
e w an ie l ick iem  S .  K rzyża .  O gólny  p r z y c h ó d  szkolny w r .  184-3 
w y n o s i ł  p rzesz ło  1 8 0 , 0 0 0  z ł .  po lsk ich .  (G a z . P ozn .)

—  W  kró le s tw ie  ko n g reso w e in  i tak zw anyc h  g u b e rn ia c h  
zach o d n ich  m a  n a s tą p ić  n o w y  p o b ó r  r e k ru ta  d la  zape łn ien ia  
u b y tk u  w k o rp u s ie  k a u k azk im ,  jak i  w ro k u  o b e c n y m  do tk l iw e  
m ia ł  ponieść s t r a ty .  S ły c h a ć  iż n o w y  o d k ry ty  zosta ł  spisek , 
m ia ł  się on g łó w n ie  rozszerzyć  m ięd zy  d u c h o w n y m i  i sz la
c h t ą .  [ G a z .  W a r s z .)

—  W związku z o s ta tn ią  powyżej w iadom ośc ią  , czy tam y  
w G a zec ie  W r o c ła w sk ie j  co n as tęp u je  : D o tychczas  w szelk ie  
wieści  o p o w s z e c h n e m  n ie u k o n te n to w a n iu  Po lak ó w  z te ra ź n ie j 
szego s ta n u  rzeczy, uw aża li śm y  jako  w ynalazek  p różn iaczych  
u m y s łó w  i j a k o  m a rz e n ie  zap a leń c ó w  -—  lecz p r z ek o n y w am y  
się że w  istocie,  w  ca łej  d a w n e j  Po lsce ,  istnieje  d o b rz e  uorgani-  
zo w an e  ta jne  sp rz y s ię ż e n ie ,  m a ją c e  na  ce lu  n iepod leg łość  c a 
łej P o l s k i , do k tó rego  należą n a w e t  na jzn ak o m itsz e  osoby ,  
i k tó re  g o to w e  są o s ta tn ią  k rop lę  k rw i  za tę  s p r a w ę  pośw ięcić .

O s trożność  rządu rossy jsk iegu ,  pisze G a z e ta  A u g s b u rsk a , 
dochodzi do najw yższego  s to p n ia .  C y t a d e l l a , plac Saski  i inne  
m iejsca o b sa d z o n e  są s i ln ie  p iecho tą  i d z i a ł a m i , kaw alerya  
jes t  n ie u s ta n n ie  na kon iach  , a kozacy o d b y w a ją  ciągle pa tro le  
n ie  tylko w sto licy ,  za m ias tem  ale i w  c a ły m  k ra ju .  O prócz  
tego p a tro le  reg u la rn e j  jazdy  ciągle co k w a d ra n s  w y jeżdża ją  i 
przy jeżdżają  do m ias ta .  Paszk iew icz  j e s t  s m u tn y  i sc h o rza ły  ; 
p okazu je  się on j e d y n ie  o toczony  l icznym  g r o n e m  officerów i 
z n acz n y m  od d z ia łem  C z erk iesów .  T a jn a  palieya  nie  zosta je  ju ż  
pod jego  za rząd em , przesz ła  ona  w  in n e  r ę c e ,  a częste  uw ię -  
z ian ia  po c a ły m  d o k o n y w a n e  k r a j u ,  dow odzą  iż nieszczęśliwy 
kraj Polski  j e s t  w c iąg ły m  s ta n ie  o b lężen ia .

—  G a ze ta  B rem ska  um ieszcza  n a s tę p u ją c ą  w iad o m o ść  n a 
d e s ła n ą  z P o z n a n ia  : « W szyscy p odróżn i  p r z y b y w a jący  z R o s 

syi za p e w n ia ją  iż w L itw ie  p a n u je  wielkie  w z b u rz e n ie  m iędzy  
w ło śc ian am i  p rzeciw  w łaśc ic ie lom  d ó b r , i że p rędzej  czy p ó 
źn ie j  p rzy jdzie  do w ielk iego w y b u c h u .  Ż ą d a ją  on i  u w o ln ie n ia  
od p o d d a ń s tw a .  P o d łu g  in n y ch  wieści ,  p rzysz ło  ju ż  w  wielu 
g u b e rn ia c h  w g łę b i  Rossyi do  z u p e łn e g o  p o w s ta n ia  m iędzy 
c h ło p a m i  , ale szczegóły są n ie w ia d o m e .  »

T y m  , którzy n iechcą  widzieć iż p r a w d z iw a  siła Polski  leży 
w  u sa m o w o ln ie n iu  i u w ła s z c z e n iu ,  lu b  k tó rzy  za t rw o żen i  
w y d a n e m i  w o s ta tn ich  czasach ukazam i do tyczące in i  w łośc ian  
m n i e m a j ą ,  iż p rzysz łe  p o w s ta n ie  t rac i  na żywiole  r e w o lu c y j 
n y m ,  p rzy taczam y  n a s tę p u ją c ą  w ia d o m o ś ć  um ieszczoną  w G a 
zecie Pow szechnej N ie m ie c k ie j: T r z y n a s tu  właściciel i  w w o je 
w ództw ach  P o d la sk ie m  i L u b e l s k i e m ,  p o s ta n o w i ło  m ięd zy  so
bą w m ies iącu  W r z e ś n iu  b .  r .  u w o ln ić  sw oich  w łośc ian  o.l 
p a ń szczy zn y ,  i n a m a w ia ć  in n y c h  o b y w a te l i  do  tego.  O b a w i a 
jąc  się je d n a k  iżby rząd nie  posądził  ich o zak ład an ie  jak iego  
ta jnego  po li tycznego  s tow arzyszen ia  , u w ia d o m il i  w ład ze  , iż 
s to s o w n ie  do  u kazu  z r .  ( 8 4 2  zamyślają  sw o ich  c h ło p ó w  od 
p ańszczyzny  u w o ln ić ;  n im  j e d n a k  myśl tę potrafili  w w y k o n a 
nie  w p ro w a d z ić  , p r zy b y ło  zaw iad o m ien ie ,  iżby nie  ważyli  się 
p o d a w a ć  p o d o b n eg o  p ro jek tu  r z ą d o w i ,  gdyż  ukaz z r .  1 8 4 2  
n ie  do tyczy  P o l s k i ,  a n a w e t  i w sa m ej  Rossyi  do  sk u tk u  d o 
p ro w ad zo n y  nie  będzie .
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Myli się w ic iu , pisze dalej korrespondent G azety  Powsze
chnej, sądząc iż szlachta polska nic nie chce dla chłopów uczy
nić , jeżeli bowiem znajdują się między nią t a c y , nie można 
lego powiedzieć o wszysthich , owszem wielka liczba właści
cieli gotową jest  uwolnić w łośc ian ,  gdyby im obce rządy, 
pod któremi* Polska zostaje, pod najsurowszemi karami uczy
nić tego nic zabraniały.

 g a j  obwinionych o należenie do rozruchów w Szląsku,
ukończony już został i 8 7  osob skazano na karę więzienia 
w fortecy lub w dom u poprawy ; to jest : 1.) 35clu za rozruch 
w Langebiclau, na karę od roku do lat 9om więzienia w forte
cy, a niektórych z nich jeszcze na 30  batów w dodatku. 
2 .)  3 5 cra za rozruch w Peterswalden od roku do lat 50IU więzie- 
nia częścią w fortecy, częścią w d o m u  poprawy. 3.) l l cieosób 
za rozruch w F r ie d e r s d o rf , na karę od półtora roku do lat 6C1“ 
i na 2 0  batów w dodatku. 4.) 6ci“ za rozruch w L eutm ansdorf ,  
od dwóch do czterech lat więzienia w dom u poprawy.

R o s s y a — - W Lipsku wyszło niedawno pismo , pod cenzurą 
rossyjską przez D r.  J .  Dedel kuratora przy Uniwersytecie Dor- 
packim , pod tytułem : « o handlu  cesarstwa rassyjskiego. 
W edług  p. Dedel,  Rossya ma mieć rozciągłości 3 7 5 ,0 0 0  mil 
kw adr . ,  licząc w to i Polskę; z których 4 7 ,7 0 0  idzie na E u ro 
pą,  2 7 0 ,5 0 0  na Azyę, a 2 4 0 0 0  na Amerykę. Na tej przestrze
ni rozrzuconej jest 62  miliony lu d n o śc i ; znajdują się w E u ro 
pie samej gubernie  które nie mają więcćj nad 47 mieszkańców 
na milę kwadratową jak  gubernia astrachańska, lub nawet 16 
na milę kwadratową jak Archangelska. W A z y i , gubernia  
Janisejska jest najbardziej pustą , w niej znajduje się tylko 3 
mieszkańców na milę kwadratową. W Polsce zaś jest 1874 
mieszkańców na milę. W właściwej Rossyi dwa tylko miasta 
zawierają więcej jak  stotysięcy ludności : Petersburg  liczący 
470,000* i Moskwa mająca 3 5 0 ,0 0 0  mieszkańców; zaledwie 
1 5 0 ,0 0 0  mil kwadratowych zdatnych jest do wyprawy, a i 
z tej liczby połowa tylko jes t  up raw ną.  Ogólna liczba fabryk ma 
dochodzić do 6 ,8 5 5 ,  robotników i majstrów jes t  4 1 2 ,9 3 1 ,  ale 
w ilość tę pomieszczono nawet pomniejsze zakłady, klóryinby 
gdzieindziej nigdy nazwiska fabryki nie dano.  Większą część 
fabryk założyli cudzoziemcy i zarządzają niemi dotychczasowie, 
bo jak to powyższe pisemko przyznaje , robotnik rossyjski 
wiecej ina duchanaśladowniczego jak twórczego, i licz majstrów 
zagranicznych obejśdź się nie może.

—  D zie n n ik i Angielskie  zawierają następującą wiadomość 
z Kaukazu : — Pomimo wszelkich w Tyflisie rozgłaszanych 
raportów  zwycięzkich i rzęsistego rozdawania orderów między 
officeiów w wyprawie tej uczestniczących , wszyscy znający 
dokładnie stan spraw  kaukazkich wyznają , że wyprawa ta nie 
tylko żadnego nie przyniosła sk u tk u ,  lecz że nawet n iepowo
dzenie je j ,  do największego niebezpieczeństwa doprowadzić 
może. Widać to po wielkiej niezgodzie między dowódzcami ros- 
syjskiemi, i po powszechnem zniechęceniu żołnierzy; dowodzi 
tego nadto  zagęszczające się coraz bardziej zbiegoslwo i o d p a 
dnięcie tych nawet pokoleń ,  które już od dawnego czasu pa
nowanie Rossyi uznawały .  Wielka w roku zeszłym przeciw 
Szamilowi przedsięwzięta wyprawa na nirzem spełzła.  Nie 
przestając on na wypędzeniu Rossyan z Dagheslanu, w targnął 
po cofnięciu się i c h ,  do ościennych prowincyj , zdobył kilka 
twierdz i przeciął wszelkiezwiązki między północną a po łudnio
wą Georgią. Rossya upłynionej  wiosny niezmiernie  się uzbra
jała , aby Sza mi la Beja do poddania się skłonić i spokojność 
w zbuntowanych prow inc jach  przywrócić ; tuszono sobie że 
powstańcy poddadzą się; jenerałowi Neidhardt  poruczono na 
czelne dowództwo, i Rossyanic widząc że Szamil bitwy unika,

bez oporu dalej w głąb kraju  puścili s ię ,  ale w skutek napa
dów z boku i z ty łu  i dla braku żyw nośc i , wkrótce w najgor- 
szem ujrzeli się położeniu. W sierpniu różne korpusy armii 
rossyjskiej połączyły się wprawdzie  i odniosły niejakie korzy
ś c i , ale prawdziwa spokojność prowincyj równie n iezab ezp if  
czona jak dawniej .  Zbywało na żywności i pa szy ;  żołnierz 
z głodu prawie  u m ie r a ł ,  a konie zdychały. Przyłączyły się do 
tego wielkie zbiegostwa , w skutek których wzmocnił się Sza
mil i posługę dla swej artylleryi otrzymał.  Nareszcie rada wo
jen n a  u Neidhardta złożona, postanowiła wyprawy na ten rok 
zaniechać, z miejsc latem zajętych znowu u s tą p ić , nad g ra 
nicą kilka twierdz założyć i wojsko na zimowe leże sp row a
dzić. Nieudanie się lej wyprawy, przedsięwziętej w 5 0 ,0 0 0  
wyćwiczonego wojska przeciw szczuplej liczbie goralów, rów 
nie niezdatności i wzjemnemu rywalizowauiu jenerałów rossyj- 
skich , jak męstwu i gorliwości Szamila przypisać trzeba.  
Skutki odwrotu  Rossyan dają  się już spostrzegać w pokole
niach georgijskich, które dotychczas tylko bojazń w posłuszeń
stwie u trzym ywała .  Powodzenie oręża Szamila spowoduje 
one do zrzucenia ja rzm a  ; jakoż wielu Georgijczyków już się 
z nim połączyło. Jeżeli wszystkie pokolenia Kaukazu łącznie 
z Czerkiesam i,  których Rossya nigdy jeszcze nie pokonała. 
Szamila Beja naczelnikiem swoim uznają i pod jego chorągwią 
staną, potęga Rossyjską w Georgii okropnego dozna wstrzą- 
śnienia .

— Wyszedł już  czwarty zeszyt P am iętn ików  p o lsk ich , w y 
dawanych w Paryżu przez Ksaw .  B ron ikow sk iego .  Zeszyt ten 
zawiera : P a m ię tn ik  ś. p .  Józefa Zienkowicza o powstaniu po
wiatu  Oszmiańskiego , i dalszy ciąg pamiętn ików pp. Przyał- 
gowskiego i Jackowskiego. —  Nie widzimy, jakiby z tej pu- 
blikacyi czytelnicy odnieść mogli pożytek.

W  r o c z n ic ę  r e w o lu c y i  2 9  L i s to p a d a  , S e k c y a  T o w a 

r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o ,  w P a r y ż u ,  o d b ę d z ie  p u b l i 

c z n e  p o s i e d z e n ie ,  o g o d z in ie  1'i  z p o ł u d n i a ,  w Sali  

T o w a r z y s t w a  d e  t A t h e n e e , p r z y  u l ic y  D u p h o t , 1 0 ,  

n a p r z e c i w  k o śc io ła  S te j  M a g d a le n y .

Z m a rli w  1841 r . w  Ameryce : Izdebsk i , w Orleanie. 
Kowalski, Sosnowski,  Sos ińsk i ,  Ż a b ic k i , Niesiołowski , Wi
szniewski,  wszyscy p rzyby l i  z Francyi,  chorobą ich była żółta
febra.   Pichewski, Zajączkowski, z tejże choroby , przybyli

z Tryes tu .  — Aleksander Krzemiński , Ostachowicz,  przybyli 
z L ondynu.  Aleksander Szwejkowski,  Jag ie ł ło ,  Niedźwiecki , 

Baczyński i Sokalski z Igo  U łanów ,  wszyscy przybyli  z Anglii, 
zmarli na żółtą febrę  w Nowym  Orleanie. — Doktor Siemion- 
kowski,  ubity przez konia w B an lo u ro u g e ; Malinowski , S ła 
wiński, przybyli z T r y e s tu ,  Śliwiński z A n g l i i ,  umarli  na 

żółtą febrę .  —  Dłuski,  z suchot. —  B rożek , Michał Nowako
wski, Socha , przybyli z T ryesiu .  —  J a r c z y ń s k i , z Konstan- 
lynopola, wszyscy z żółtej febry. — Korela, zabiły w Tusco- 

d 0ra. —  Gordziejewski, utonął w Mississipi. — Magnuszew, 
ski, zastrzelił się. —  Targowski , o tru ł  się. —  Wołoszyński i 

Skibiński, zmarli .
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